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atek do „Gazety Narodowej 


Szkolnictwo Współczagne. 


Dr. Henryk Nussbaum, lekarz war- 
szawski, ogłosił w warszawskiem pi- 
śmie Krytyce Lekarskiej ciekawą pracę 
o współczesnem szkolni: twie. Uwagi 
dra Nussbauma, zupełnie zresztą słu- 
szne, stosują się wszakże tylko do 
szkół rosyjskich, austryjackich i nie- 
mieckich, bo tylko na wschodzie Eu- 
ropy panuje niepodzielnie najgorszy 
z systemów nauczania. system niemie- 
cki. Ludy romańskie, a 1 Anglicy ma- 
ją szkoły, których charakter zastoso- 
wany jest do ich charakteru narodo- 
wego i tam owych braków, o jakich 
mówi dr. Nussbaum, dojrzeć nie mo- 
Żna. 

„Cechą współczesnego szkolnictwa 
— mówi dr. Nussbaum — jest nad- 
miar pracy umysłowej, który dla roz- 
woju duchowego 1 fizycznego dziecka 
jest równie szkodliwym jak przełado- 
wanie żołądka trndnostrawnymi po- 
karmami. Rzecz dziwna jednak, że o 
ile pilnie z any aby nie zng 
cać się nad żołądkami naszych dzieci, 
o tyle okazujemy obojętność w obec 


anęcania się „nad delikatną, subtelną | danego pojęcia 


protoplazmą komórek zwojowych mó- 
zgu, tego najszlachetniejszego organu, 


który stanowi dostojeństwo ludzkie, |waranków i 


który jest tak misternie zbndowanym, 
a tak nieskończenie tkliwem narzę- 
dziem duszy ludzkiej, który jest źró- 
dłem energii wszelkiej bez wyjątku 
czynności fizyologicznej*, 

Według dr. Nussbauma pobudzamy 
mózg dziecka w dwóch kierunkach do 
nadmiernej pracy: w kierunku kombi- 
nowania myślowego i w kierunku pa- 
mięci. Mianowicie gimnastyka umy- 
słowa polegająca na zadawaniu w naj- 
niższych klasach trudnych zagadnień 
arytmetycznych wymaga stanowczej 
reformy. Jest to wprawdzie doskonały 
sposób wyrobienia w młodym umyśle 
zdolności kombinacyjnej, ale działal- 
ność w tym kierunku powinna ogra- 
niczać się na wspólnej pracy nauczy- 
ciela i ucznia w murach szkoły, za- 
miast wkraczać w zakres zadań do- 
mowych, których najtrudniejszym i 
najuciążliwszym działem jest dzisiaj 
arytmetyka, 

„Nauczyciel w szkole winien gio- 
śno myśleć, by nauczyć ucznia, jak 
myśleć trzeba, aby wejść na właściwą 
drogę rozwiązywania, winien też po- 
woływać uczniów do próbowania w je- 
go obecności sił własnych w tym kie- 
runku. Ale trafność w rozwiązywaniu 
trudniejszych zwłaszcza zadań nie po 
winna stanowić o stopniu dostatecz- 
nym i przecbodzeniu do klasy wyższej. 
Uczeń bowiem może zupełnie dokła- 
dnie rozumieć teoryę wykładanych czę- 
ści matematyki ale może nie pasiadać 
daru rozwiązywania łamigłówek, który 
polega raczej na pewnego rodzaju in- 
tuicyli; tej bez wątpienia przez ówi- 
czenia się nabywa, ale z drugiej stro- 
ny należy wziąć pod uwagę, że zdol- 
ność w tym kierunku u wielu uczniów 
przychodzi dużo, dużo później, bez 
uszczerbku w korzyści rzetelnej z bez- 
pośredniego dalszego ciągu wykładów. 
Pozostawienie natomiast ucznia bez 
dobrze uzasadnionej pedagicznej racyi 
w tęj samej klasie, zniechęca go i roz- 
wojowi umysłowemu raczej przeszka- 
dza, niż sprzyja”. 

Niebezpieczniejszym jeszcze dla 
młodzieży jest, według autora rozpra. 
wy, przeładowywanie pamięci, a dzi- 
siejszy system szkolny niestety, za- 
miast ówiczyć, forsuje pamięć mło- 
dzieży. Takie bezmyślne napychanie 
mózgu dziecięcego faktami, formułka- 
mi, datami i t.d. jakie obecnie prakty- 
kuje się w szkołach, osłabia stanowczo 
władzę kombinacyjną i samodzielność 
twórczą. Z rozwojem dziejów i nauk 
rośnie ilość najrozmaitszych terminów, 
nazwisk, dat ogrom olbrzymi i ztąd 
nasuwa Się pytanie, w jaki sposób na- 
sza młodzież szkolna ma to wszystko 
w mózgach swoich pomieścić. Dr. Nuss- 
baum nie podziela tej obawy, wnio- 
skując słusznio, że treścią naszej wie- 
dzy „będą coraz bsrdziej pojęcia ogól- 
ne a coraz mniej fakty poszczegól- 
ne, coraz bardziej też rozwijać się bę 
dzie specyalizacya, umysły ludzkie po 
dzielić się muszą na grupy takie, które 
w danej specyalności będą brzemienne 
najdrobniejszymi szczegółami, i takie 
które pojęcia ogólniejsze każdej gałęzi 
wiedzy łączyć będą syntetycznie w naj- 
ogólniejsze prawa 1 światopogiądy, a 
owocami wnioskowań swych i kombi- 
nacyj dzielić się będą z ogółem.“ 

W szkołach naszych jednak panuje 
jeszcze bezustannie „tendencya, by w 
pamięć dziecka powbijać tysiące szcze- 
gółów z nauk przyrodniczych, z histo- 
ryi i geografii, mało się troszcząc O 


jest bardzo ubogą, 


Feu natomiast wiedza polega prze- 
i 


się pod nadmiernym balastem specya- | 


lizacyi. Z tym systemem należy w in-|e 


teresie pomyślnego rozwoju ora 
okoleń zerwać” stanowczo i umysł 
dziecka bogacić tylko zaj koniecznie. 
szemi wyobrażeniami 1 pojęciami, na 
których późniejsze wykształcenie spe- 
cyalne opierać się musi. Chociaż pa- 
mięć w tym lnb owym kierunku za- 
wiedzie, to na to są podręczniki, en- 
cyklopedye, słowniki, aby pamięci 
ludzkiej dopomódz. Barbarzyństwem 
jest karać dziecko zatrzymaniem pro- 
mocyi za braki pamięciowe, które nie 
sa bynajmniej identyczne z brakiem 
inteligencyi i rozwoju umysłowego. 
Wiadomo przecież, że mistrzowstwem 
pamięciowem odznaczają się często ta- 
których inteligencya 

gdy przeciwnie 
dzieci, które ani dat, ani nazwisk za- 
pamiętaó nie mogą, posiadają wielką 
bystrosć umysłową. Wiedza a pamię- 
tanie w zwykłem pojęciu to dwie od- 
mienne rzeczy. Przez pamięć rozumie- 
my zwykle tylko pamięć słuchową, tj. 
„odnoszącą się do słuchowego obrazu 
nazwy danego przedmiotu, 


cy uczniowie, 


danego 
ewszystkiem na „znajomości cech 
odnoszących się do 
czasu, do przestrzeni, do przyczyno- 
wości biernej i czynnej, wogóle do 
znaczenia.* Oto przy- 
kład: i 

„Pyta nauczyciel: „Kto został kie- 
rownikiem Aten po wypędzenin Tu- 
kydydesa i zgonie Kymona? Uczeń z 
nierozwiniętą władzą pamięci może na 
razie nie byó w stanie odpowiedzieć; 
niesłusznie wszakże uczyniłby nau- 
czyciel, któryby jnż uznał, że danego 
męża i okresn uczeń nie zna, bo gdy- 
by pomógł pamięci ucznia, przywo- 
dząc nazwę Peryklesa, łacnoby się o- 
kazać mogło, ig nietylko nazwisko to | 
nie jest mu obcem, ale że wie dosko- 
nale, iż on to ograniczył władzę areo- 
pagu, podniósł instytncyę sądów przy- 
sięgłych, że uczynił obowiązkowem 
uprzystępnienie wrażeń piękna nieza- 
możnym obywatelom, upiększył Ate- 
ny i dał początek wojnie pelopones- 
kiaj.“ 

my nasze jednak najmniej dbają 
o przyswajanie uczniom pojęć i wyo- 
brażeń, a najbardziej o wbijanie w pa 
mięć nazw, faktów, dat, formułek itd. 
Dzieje się to zarówno w historyi i ge- 
ografii, jak w naukach przyrodniczych. 
Prawdziwa inteligencya bez pamięci 
jest traktowana jako ograniczenie i 
nieuctwo, natomiast lada mierność po: 
siąadająca łatwość przyswajania 80- 
bie pustych tytułów i liczb, uchodzi 
zwykle za wzorowy okaz talentu i 
pilności. 

W drugiej części swej interesują- 
cej rozprawy zastanawia się nad meto- 
dami poglądowemi, które zreformować 
winny obecny wykład historyi i nauk 
przyrodniczych. Zwiedzanie muzeów 
historycznych, nauka przy pomocy wy: 
dawnietw obrazkowych, rozszerzenia 
eksperymentów fizykalnych i chemi- 
ocznych, praktyczne botanizowanie — 
wszystko to powinno wybitniejszą niż 
dotychczas odgrywać rolę, bo na tem 
właśnie polega hygieniczny sposób na- 
uczania. 

Podręczniki szkolne, których obec- 
nie młodzież nasza używa, są równieś 
ze stanowiska krytyki lekarskiej zupeł- 
nie niewłaściwe. W tym dążeniu do 
największej zwięzłości są one suche i 
martwe, męczą i ubezwładniają pamięć 
dziecka. Gdyby podręczniki historyi i 
geografii były tak układane, aby treść 
w nich zawarta przechodzi.a do wie- 
dzy ucznia jako powieść, nauka stała- 
by się łatwiejszą i przyjemniejszą. 

„Rzeczy i fakty zachowają sę ła- 
twe i trwale w pamięci, gdy są po- 
wiązane logicznym węzłem przyczy- 
nowości, zgody, przeciwieństwa itp. 
Wirtuoz łatwo uczy się na pamięć ca- 
łej długiej sonaty dlatego, że logiczne 
prawa harmonii wiążą wszystkie od- 
dzielne jej nuty w jeden logiczny cą- 
łokształt piękna, ale każdy temuż 
wirtuozowi nauczyć sią na pamięć 
długiego szeregu lużnych akordów, 
Ładnego z sobą genetycznego nie ms 
jących związkn, będzie to dla niego 
albo zupełnie niemożliwem, albo wy 
magać będzie bardzo, bardze wielkiej 

racy. Takiem to uczeniem się tru- 
Ano wysoce i znżywającom niezmier- 
nie siłę nerwową — jest moczenie się 
lekoyi ze zwykłych podręczników 
szkolnych. Pamiętać same fakty lub 
terminy dlatego że doszliśmy do po- 
znania i pojęcia odnośnej treści, a pa- 
miętaó je dlatego, że nauczyliśmy się 
ich na pamięć, to samo, co wejść na 
Szczyt budowli po stopniach wielu w 
zygzaki załamanych albo wdrapywać 
sig po gładkim słupie: ostatnia droga 
pozornie jest krótsza, ale wysila mię- 


to, czy umysł dziecka nie wypaczy śnie i serce, pierwsza dłnaższąa, ale 


EO A 


J. Friedrich & A, Beacock 


Lwów, ulica 


(obok cukierni W-go Grossa) 
polecają 


zmniejsza do minimum potrzebną pra- 


Zdaniem dra Nussbauma, uczenie 
się na pamięć powinno być wyłącznie 
ograniczone do poezyi rymowanej lub 
miarowej, a i tu wystrzegać się nale- 
ży pilnie przesady. Żatrzymywać u- 
czniowi promocyę z tego powodu, że 
zapomniał tej lub owej ody Horacego, 
jest najwyższą niesprawiedliwością, a 
z egzaminów należałoby wogóle usu- 
nąć r cytowanie poezyi. Wbijanie w 
mózg dziecięcy „słówek“ i dat histo- 
rycznych w takim zakresie, jak to się 
dzisiaj praktykuje, zasługuje ze sta- 
nowiska hygieny na energiczne potę- 
pienie. 

Dla przeprowadzenia reform nie 
zbędnych w kieruuku pedagogicznym 
wypada koniecznie postarać się O Wla- 
ściwsze kształosnie sił nauczycielskich. 
Skończenie wydziału  filologicznego 
lub przyrodniczego na uniwersytecie 
nie powinno być wystarczającą reko- 
mendacyą dla nauczyciela. Niech mło- 
dy filolog i przewodnik ukończy 
wprzódy odpowiedni kurs pedagogi- 
czny, zanim władza powierzy mu o- 
piekę nad nmysłowym rozwojem mło- 
dych pokoleń. W. R. 


A Finlanfyi na Aróral 


(Specyalne sprawozdanie dla Gag. Nar.) 


Petersburg w sierpniu 1897. 
VI. 


Więc jestem w milionowym gro- 
dzie Piotua W. nad wspaniałą Newą i 
z wielką ciekawością — bez wszelkie- 
go uprzedzenia oglądam to tylekrotnie 
opisywane i niestety nam tak dobrze 
znane miasto. 

Czy Petersburg jest ładny ?... Nie 
i jeszcze raz niel.. Nie można zaprze- 
czyć, że są i tu wspaniałe gmachy i 
pałace, trudno się oprzeć wrażeniu, 
jakie czyni jedna z największyc! rzek 
w Europie, musi się podziwiać tę 
prawdziwię amerykańską rozległość 
miasta, te olbrzymie place, — na któ- 
rychby się pomieściły całe miastecz- 
ka, ale żeby z baranim zachwytem 
wspominać o Petersburgu jako o Pa- 
ryżu Północy, na to potrzeba chyba 
Telimeny lub naszych idyotycznych i 
spodlonych, dla których kopnięcie no- 
gą byleby tylko połączone z chrestem 
lub jaką inuą zapłatą jast najwyższym 
ideałem Życia. 

Petersburg jest sobie nowoczesnem 
miastem z Sszerokiemi ulicami, z ka- 
sarniowymi domami bez wszelkiej ar- 
chitektury i fasady, a pomazanymi o- 
brzydliwie barwą ceglasto-brunatną, 
na którą we Lwowie mamy zupełnie 
inny wyraz. 

Bierzemy „izwoszczyka* z jego 
brudną, odrapaną kałamajką zastępu- 
jącą powozik, targujemy się dobrze, 
gdyż tu niema żadnej taksy i jedzie- 
my oglądać miasto zaczynając natu- 
ralnie od Newskiego Prospektu. 

Ani słowa |... Zawsze, długa, szero 
ka ulica wyłożona w części drewnia- 
nym brukiem, ale żeby ją porówny 
wać z Ringstrassą lub nawet z Unter 
den Linden, na to trzeba być chyba 
alepym. Bo i cóż mi po kilku pałacy- 
kach, po okazałym Soborze kazański m 
z kolumńadą koryncką naśladującą 
kolumnadę przed kościołem św. Piotra 
w Rzymie, kiedy większość gmachów 
składa się z prostych bnd, coś w guś- 


pięknej kobiety — od arcydzieł Ru- 
bensa a skończywszy na sławnych 
wykopaliskach z Kerczu i olbrzymich 
skarbach nagromadzonych przez wła- 
dców Rosyi od czasów Piotra W1... 
Lecz wyobrażcie sobie łaskawi czytel- 
nicy mój „pech*. Kiedy właśnie wy- 
chodzę z Eremitażu z Baedeckerem po- 
zakreślanym czerwonym ołówkiem, 
zdybuję się oko w oko z kolegą Fin- 
klem i pp. Czołowskim i L. Winia- 
rzem wracającymi ze Sztokholmu przez 
Petersburg do domu. Radość z nasze- 
go spotkanią się była wzajemna, ale 
mój opis Eremitażu wzięło licho, gdyż 
panowie ci będą niewątpliwie także 
opisywać, a w obec takich fachowych, 
(pp. Finkel i Czołowski jako history- 
cy znają się na starożytności i sztuce 
a p. Winiarz jest jak wiadomo spe- 
cyalista w gromadzeniu skarbów) ja 
konkurencyi nie wytrzymam i muszę 
zamilknąd. 

Lecz będąc na placu dworcowym 
powinno się wreszcie zaglądnąć i na 
kongres geologiczny — odbywający 
właśnie dziś pierwsze posiedzenie, tuż 
w sąsiedztwie po drugiej stronie Ne- 
wy, przez którą prowadzi kiepski 
most na łodziach — w pysznej auli 
instytutu zoologicznego. Kongres jest 
wspaniały, liczy jak nigdy dotychczas 
prze 1000 uczestników, — pomię- 

zy tymi pierwszorzędne gwiazdy na 


polu wiedzy. 


Zjawiamy się właśnie na otwarcie 
kongresu, który zagaja nasz prezes 
bonorowy W. Książe Konstanty Kon- 
stantynowicz, młody, wysoki, blondyn, 
o nadzwyczaj sympatycznej germań- 
skiej twarzy. Po nim przemawia Księ- 
żna Oldenburska witając nas imieniem 
tow. mineralogicznego, którego jest 
prezydentką, następnie minister rol- 
niotwa, wreszcie w końcu prezes Kar- 
Li i sekretarz Czernyszew, geolo- 

zy rosyjscy imianiem komitetu orga- 
nizacyjnego, 

My Polacy zaczynamy się zbierać i 
poznawać wzajemnie — jest nas trzy- 
dziestu kilku, ze Lwowa prócz mnie 
prof. Siemiradzki, Niedźwiecki, Zuber 
1 inż. Syroczyński, z Krakowa prof. 
Szajnochą. 

Zwiedzamy  gremialnie tutejsze 
nadzwyczaj bogate zbiory przyrodni- 
cze a zwłaszcza geologiczne, schodzi- 
my się wieczorem na wspólną poga- 
daukę w klubie niemieckim, lub też 
jedziemy na hulankę, daleko przez Newę, 
przez straszną twierdzę Pietro Pawłow- 
ską, przez przedmieścia zwane „Pe- 
tersburską Strong“ na wyspy, gdzie 
„Arkadya* instytut przypominający 
Wenecyę we Wiedniu, stanowi głów- 
(s punkt rozrywki dla stolicy w 
018. 


— Nie a nic w. wysokości, ja już 
odbywałem większe podróże. 

— A pan żonaty? 

Masz tobiel... nie było innej rady 
— musiałem się zawstydzony przy- 
znać, 

— A pańska żona nic na to nie 
mówi, że pan tak wiele podróżuje? 

— Przywykła już do tego i siedzi 
cicho. 

— Cha... cha... w takim razie może 
pan spokojnie podróżować... 

I pożegnała mnie srebrnym, milut- 
kim śmiechem. 

Po cerołu rozprószyliśmy się po sa- 
lach pijąc szampana i paląc papierosy 
tak, że dopiero około północy opuści- 
limy marmurowy pałac rozchodząc 
się po mieście, w którem o tej porze 
wre jeszcze ciągle wielkoiniejskie ży- 
cie ze swemi ciemnymi i jasnymi stro- 
nami. 

Cesarz przyjmował tylko nieliczne 
grono wybranych osób, między inny- 
mi z Austryi Tietzego, szefa geologa 
z państwowego instytutu geologiczne- 
go. Przed rozpoczęciem podróży do 
Warszawy, tej podróży, której wyni- 
ków każdy Polak oczekuje z biciem 
serca, zaprosił nas wszystkich do Pe- 
te hofu, letniej rezydencyi nad Fińską 
zatoką. Osobne parowce i osobne po- 
ciągi stały do naszej dyspozycyi — 
więc wyruszyliśmy w mglisty pora- 
nek (tu ciągle mgła i deszcz) tłumnie 
i wesoło. Ja wybrałem oczywista sta- 
tek, gdyż podróż Newą aż do Fińskiej 
zatoki jest bardzo zajmująca. Po dro- 
dze widzi się ruchliwą przystań, wi- 
dzi się warstaty okrętowe, podziwia 
się statki wojenne, wielkie magazyny 
przybrzeżne itd. — ale wszystko ra- 
zem wziąwszy przychodzi się do prze- 
konania, że port petersburski jest sto- 
sankowo do innych europejskich dość 
małym i bez wielkiego znaczenia. 

Wąziutka odnoga Fińskiej zatoki o 
słodkiej wodzie zamarzającej w zimie, 
nie nadawała się przedtem wcale do 
żeglugi dla większych okrętów tak, że 
dopiero musiano kosztem 10 mil. rs. 
wybudować aż do Kronsztadu (28 km.) 
kanał 7 m. głęboki, po którym teraz 
mogą pływać 1 większe parowce. 

Płyniemy więc po tym słodkowo- 
dnym morzu i wpatrujemy się w le- 
siste brzegi, czy nie zobaczymy z da- 
leka tych cudów rosyjskiego Wersalu. 
Jednakowoż aż do ostatniej chwili nie 
widać wiele zajmujących rzeczy — 
czasami tylko zabieleje lub zaczer- 
wienieje jakaś wilka wśród drzew i 
to wszystko. W godzinie jesteśmy na 
miejscu, w przystani Peterhofu, gdzie 
nas oczekują liczne powozy dworskie, 
w których w kilku minutach przez ob- 
szerny park dostajemy się do letniego 


Przysłuchujemy się dzikim chórom | pałacu naśladującego Wersal. 


oygańskim, zachwycamy się staremi 
szansonetkami, śmiejemy się na sztu- 
ce „Obezrenije Pieterburga* — w któ- 


Położenie jest bardzo ładne, albo- 
wiem na wysokiej terasie, skąd pię- 
kny widok na park — a przez wycię- 


rej Rusin z Ukrainy nie ruszając się|tą linię wprost na morze i fińskie 


przez 60 lat z domu puszcza się na |brzegi. 


U stóp naszych znajdują się 


zwiedzenie stolicy — wpadając w wir| marmurowe zagłębia z licznemi złoco- 


rozmaitych awantur. 


nemi statuami, gdzie na naszą cześć 


Miłą zmianę w spędzeniu wieczora į puszczono wodę w ruch — więc strumie- 
są nam ostatni poniedziałek (30 nie tysiączne trysnęły w powietrze — 


. m. — a mianowicie recepcyę u W. 
Księstwa Konstantynów w pałacu mar- 
murowym — przy ograniczonej liczbie 
zaproszonych. Mój Boże! z jakim to 
ja uczuciem wchodziłem do tego ba- 
rokowego pałacu, zbudowanego z gra- 
nitu i marmuru! Ileż to łez połknąłem 
krocząc po wpaniale elektrycznie oświe- 
tlonych salach |... Wszakżeż tu spędził 
ostatnie lata swego życia — nasz 


cie naszego hotelu Ż rża, Francuskie- | znikczemniały, ostatni król — żyjąc z 
go itd. (Europejskiego nie przytaczam, | carskiej Jałmużny!.,, 


bo sią boją Szkowrona, żeby mię kie- 
dy ze zemsty nie struł jakiem wi- 
nem). 


Niepokażuy zewnętrzny wygląd pa- 


laða nie zdradza wcale tego przepy- 


chu, który się w jego wnętrzu kryje. 


Jedziemy więc dalej zbaczając na; Wszystkie sale z perłowo-popielatego 
Bołszają Morskają, gdzie podobnie jak | amurn o hogatych barokowych sufi- 


na Newskim są najładniejsze sklepy i 
wystawy — daleko im jednak do za- 
granicznych — zatrzymując się obok 
najwspanialszego gmachu Petersburga 
katedry Izaaka, lśniącej od marmuru i 


granitu, a pospolitej w opisach i ilu- | 


stracyach. Dalej przez wielki plac po- 
pod znany każdemu dziecku polskie- 
mu posąg Piotra W. nad Newą, dżwi- 


tach i słupach, — dwie główne prze- 
dzielone są od siebie tylko arkadami. 
Starożytne meble stylowe, ładne gobe- 
liny, — bogate wazy malachitowe, pię- 
kny ogród zimowy — wodotryski po 
salach — widok na Newę — wszystko 
to łączy się w jedno, przyjemne wra- 
żenie. 

Ustawiliśmy się po salach według 


gającą na swych potężnych wodach | państw, ażeby przedewszystkiem przejść 
liczne łodzie i parowce aż do placu |ceremonię, „cerole'u* którą odbywało 


dworcowego przed pałac zimowy. Jest 
to gmach ceglasto czerwony, burako- 
wy, którego wysokość nie stoi w Ża- 
dnym stosunku do wielkości (czworo: 
bok 152 m. długi, a 117 m. szeroki) 
przezco całość wygląda, jakby się za- 
padła w błoto nadnewskie, mimo ty- 
sięcy pilotów w fandamencie. 

Tuż obok pałacu zimowego znajdu- 
je się prawdziwa perła Petersburga, 
sławny Eremitaż. Atl z jakim zapa- 
łem chciałem Wam opisywać te wszyst- 
kie dzieła sztuki, te skarby tutaj ze- 
brane, zaczynając od eudnego biustu 
carycy Katarzyny, tej demonicznie 


grzeczne i miłe gospodarstwo każde 
osobno. Ja mając już z natury szczę- 
ście do kobiet byłem zaszczycony roz- 
mową z W. Księżną. 

— Profesor D. ze Lwowa — przed 
stawia mię minister. 

— A to pan zapewne Polak? — 
pyta w. księżna. 

— Do usług waszej cesarskiej wy- 
SOKOŚCI... 

— Czy jedzie pan na Kaukaz? 

— Znacznie dalej, bo przez Kau- 
kaz aż na Ararat. 

— Oho! a nie boi się pan tak da- 


!lekiej podróży ? 


widok prawdziwie wspaniały. Dół pała- 
cu, gdzie na samym wstępie, bo zaraz 
w pierwszej komnacie wita mię akwa- 
rela „Bitwa pod Ostrołęką* jest u- 
rządzony skromnie, widocznie prze- 
znaczony dla świty i służby — góra 
przepysznie — tu car przyjmuje swych 
zagranicznych gości. 

Któżby zdołał spamiętać i opisać 
te wszystkie sale: chińską, dywsano- 
wą, żółtą, białą, niebieską, marmuro- 
wą, pruską itd. itd.) Jest ich kilka- 
dziesiąt, każda inaczej tapetowana i 
umeblowana — jest tu wiele bardzo 
ładnych rzeczy. Zmęczyliśmy się po- 
rządnie tem chodzeniem i zwiedza- 
niem, to też kiedy przyszedłszy kry- 
tym napowietrznym chodnikiem do 
cerkwi, usłyszeliśmy od adjutanta za- 
proszenie do sali jedalnej, przyjęliśmy 
je z wdzięcznością, 

Wielka sala jadalna w stylu Ludwi- 
ka XV nie zdołała nas pomieścić, więc 
i w sąsiednich zastawiono stoły. 

Przyjęcie było wspaniałe i ob- 
fite — i dobrze odbijało od przy- 
jęcia pruskiego, jakiego doznaliśmy na 
kongresie w Berlinie, gdzie udając się 
na szumne zaproszenie cesarskie do 
Sanssouci otrzymaliśmy każdy w łapę 
kufel piwa i kanapkę, przyczem za 
drugi kufel i drugą kanapkę trzeba 
było płacić. 

Tutaj stoły się uginały od dobrych 
rzeczy — a wino płynęło strumie- 
niami. 

Zwiedziwszy jeszcze mały domek, 
gdzie mieszkał Piotr W. i carską szli- 
fiernię kamieni, gdzie właśnie z cu- 
dnego rodonitu i nefrytu rzeżbiono 
śliczne rzeczy — a przedewszystkiem 
sarkofag do carskich grobów — wróci- 
liśmy do Petersburga, gdzie niecierpli- 
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wie wyczekujemy wycieczki do wsp- 
niałago wodospadu w Imatrze, w Fin“ 
landyi, skąd list następny. 

Dr. Emil Habdank Dunikowski. 


ROZMAITOŚCI. 


„Zgubiony ezłowiek*. Pod tym na- 
pisem opowiadanie p. Maryi Minasiewiczo- 
wej zaczynamy drukować na odwrotnej 
stronicy dzisiejszego dodatku. 


Pokój autegrafów. W pewnej znanej 
restauracyi londyńskiej znajduje się ciekawy 
bardzo pokój autografów. Na jego ścianach 
wypisane są nazwiska wszystkich znakomi- 
tości bieżacej doby, zwłaszcza całej cygane- 
ryi artystycznej, Pierwszy przed laty dwn- 
dziestu wpisał tam swoje nazwisko londyń- 
ski malarz Pelegrini. Są tam podpisy; Leon- 
cavalliego, Mascagniego, Paderewskiego, Mosz- 
kowskiego, Czajkowskiego, ze spiewaczek : 
Patti, Calnć, Melba i innych. Kompozytoro- 
wie pokryli te sciany nutami. Mascagni 
skreślił na nich parę taktów „Rycerskości 
wieśniaczej*, Leoncavallo — początek aryi 
z „Pajaców*. Jakiś paryski dziennikarz naj- 
lepiej dogodził właścicielowi restauracyi, wy- 
pisał bowiem na ścianie; „O Pagani, twoja 
kuchnia jest wyborną.* Te słowa natchnęły 
Laimourevx, który pod nie muzykę napisał, 
Franciszka Saville, znana śpiewaczka, nad 
kominkiem wypisała : „Piję za zdrowie mo- 
jego przyjaciela, Tosti“, na co pieśniarz nie- 
zbyt grzecznie, ołówkiem odpowiedział: Daj 
pani pokój“. Na ścianach mnóstwo jest ka- 
rykatur słynnego ilustratora Du Maurióra, 
autora „Trilby“ — obecnego prezydenta 
akademii sztuk pięknych Pagutera, który 
pozwalał sobie nawet karyturowanie osobis- 
tości wysoko postawionych, co mu teraz 
zapewne nie bardzo przyjemne. Cały tem 
ciekawy zbiór autografów omal że nie n- 
legł zagładzie, albowiem świeżo przyjęty 
garson któremu kazano „oprzątnąć” pokoje, 
zabrał się najprzód do wytarcia ścian. Na 
szczęście Pagani wszedł do pokoju i za- 
pobiegł zniszczeniu pamiątek, za to garsona 
przetarł i wylał. 

Książę Ferdynand bułgarski. „Bo- 
śniacka Poczta“ dowiaduje się z najwiaro- 
godniejszego podobno źródła, że rodzina ks. 
Ferdynanda zatrwożona jest bardzo o jego 
zdrowie. Książę dotknięty jest wielkiem ro. 
drażnieniem nerwów, a stan jego pogorszył 
się jeszcze skutkiem zaniechania w tym ro- 
ku kuracyi w Karlsbadzie. Książę nie mógł 
myśleć o leczeniu się skutkiem procesu Boj- 
czewa i odwiedzin na europejskich dworach. 
Zresztą musiał być obecnym w Sofii w dniu 
15 sierpnia, jako w dziesięcioletnia rocznicę 
swojego wstąpienia na stolicę książęcą. Ksią- 
żę Ferdynand Sasko Koburg Cohary (nie zań 
Gotha, jak go niesłusznie tytułują) jest ul" 
bieńcem matki księżny Klementyny, córki 
króla Ludwika-Filipa. Wychowany był s 
francuska i dotychczas najchętniej Francuza- 
mi się otacza. Z zamiłowaniem oddaje się 
ornitologii i uczył się od znakomitego wy- 
pychacza ptaków w Wiedniu, tej sztuki. Ko- 
cha się także w mineralogii, zwłaszcza w 
drogich kamieniach, nosi zwykle w kieszeni 
kamizelki rzadkie egzemplarze rubinów, 
szmaragdów i brylantów i bawi się niemi g 
upodobaniem. W młodości przebywał długo 
w Węgrzech, w posiadłościach swej babki 
ojczystej, pięknej niegdyś i bajecznie boga- 
tej hrabiny Cohary. Mąż jej musiał, żeniąc 
się z nia, zamiast tytułu: Gotha, przyjąć — 
Cohary. 

Niemieeka Ścisłość. W urzędzie pocz- 
towym w Sasnitz, na wyspie Rugii przyle- 
piono następujące obwieszczenie: „Odesłano 
nam dla niedokładności adresu rekomendo= 
wang kartę pocztową, zaadresowana do eks- 
ploratora Andreego pod północnym biegunem. 
Poste-restante. Korespondenta prosimy, by 
się zgłosił po odbiór karty przed upływem 
czterech tygodni, po upływie tego terminu 
bowiem musi być zwróconą dyrekcyi poczto- 
wej szczeeińskiej,* Podpisano : Lehdl. Skru- 
pulatności dużo, ale rozumu mało, bo kartę 
rekomendowana przyjęto i z niej pokwito- 
wano na stacyi pocztowej sasnickiej. 

Przerażająca statystyka Zarząd lon- 
dyńskiej India office ogłosił statystykę śmier- 
ci, spowodowanych w Indyach w ciagu ze- 
szłego roku przes węże i tygrysy. Cyfry ta 
mogą przerazić ekspleratorów, gdyż w r. 
1896 zginęło w ten sposób 1.400 osób. 
Ukąszenie jadowitych wężów sprowadziło 
śmierć w 1.188 wypadkach. Tygrysy pożar- 
ły 291 kobiet i mężczyzn, 8757 sztuk by- 
dia. Natomiast zabito 323 tygrysów. Okoli- 
ce północne trapią nadto bandy wilków, w 
innych znowu grasują hyeny. Miły kraj, ani 
słowa. 

Przejście na katolicyzm żony wel- 
fickiego posła, z okręgu Liichow-Dannenburg 
hr. Bernstorff- Wehumgen, członka luterskie- 
d synodu, wielką sprawiło senzacyę w Ha- 
nowerze. Dama ta pochodzi z arystokratycz= 
nej rodziny, która od wieków odznaczała się 
luterska gorliwością, 


Hetmańska 1.4 Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne, 
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Opowiadanie 
powtórzyła 


Marya Minasiewiczowa. 


Żeby to można wiedzieć naprzód, 
gdzie się nogę 
zdaleka fatalne miejsce i możebyśmy 
się uchronili od smutnego wydarzenia. 
A może i nie, to niech tam, co chcą, 
wygadują na Mahometan, jestem taki 
jak oni fatalista, przyznaję im wiele 
dobrych zapatrywan na życie, mam 
im tylko za złe, że brzydzą się wi- 
nem, któreby im nie jednej wesołej 
przyczyniło chwili. węg 

Jak bo to nie być fatalistą, kiedy 
wszystko w życiu nas uczy, że prze- 
znaczenia swego nikt z nas uniknąć 
nie zdoła? Mój filozoficzny przyjaciel 


znaczenie tworzymy sami, pozwalając 
się kierować zachciankami i gustami 
własuego usposobienia, nie krępowa- 
nemi rozumowaniem i t. d. i t. d. Cze- 
kaj, dobrodzieju, przyjdzie kreska na 


Matyska, przypomnę ja ci wtenczas 
twoje teorye. 
Trzydzieści pięć lat przeżyłem w 


stanie kawalerskim, a choć nie prze- 
czę, nieraz brała mnie ochota wleźć 
pod pantofelek, zawsze równie szybko 
mijała i marzyłem już, że dokołaczę 
życia w samotności i ciszy. Naraziłem 
się niejednej przedstawicielce piękniej- 


złamie, obchodziliśmy |szej połowy rodzaju ludzkiego, ruchli- 


wym języczkom podstarzałych jejmo- 
ści nie mało dałem do czynienia — 
bawiło mnie to, czasem gniewało, cza- 
sem martwiło, ale zmienić się nie mo- 
głem. Taki już jestem: zachwycić się, 
zapalić, umiałem prędko — ubóstwia- 
łem odkryte nowe słońce, ale skoro 
dostrzegłem choćby jedną najmniej- 
szą plamkę... wszystko przepadło. 

az jeden w życiu kochałem się 
na prawdę, w co uwierzycie, bo mia- 
łem wówczas lat 22, a wiadomo, że 
w tym wieku młodzieniec bywa bar- 


Adolf zaraz gotów dowodzić, że prze-!dzo gorącą sztuką, widzi wszystko w 


DZIEŁ 


ś. K3. krepbisk, Felińskiego 


Kor tereucye © powołaniu. Cena 


1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej.| , 


Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 
złr., z przesyłką o 15 et. więcej. 
Oska- i Wanda, obraz dramaty 
czny w 156 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


D: WEAD. NIEKOWSKEGO 


yy Krakowie. 


Nadsyłający należność za wszystkie 3 
dzieła, kosztów przesyłki ale panosi. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


RZYTWY znakomite angielskie i z So- 
lingen (pod gwarancją) po złr. 1:50, 
2—, 250, 3— i 350. Paski 1 pasty de 
brzytew, czarki i pendzliki do: golenia 
poleca Piotr Chrząsto wski, handel żelazny 
we Lwowie, plao Kapitulny 1 (naprzeciw 


katedry). 


1OWOŚCI w papierach listowych , sto" 
LW sowne na podarunki. Bamy do obra- 
zów poleca po umiarkowanych cenach F. 
N żałowski, Lwów. Zamówienia zamiejsco: 
we odwrotnie. 213 


OWRÓCIWSZY do Lwowa przyjmuję 
Pi; dotad wszelkie roboty w zakres 
krawieczytny d mskiej wchodzące. Z dniem 
15. września rozpoczynam świeży pe 
krojn. Pracownia sukień damskich Ale 
ksandry Kłosiewiez, Chorąższyzna 13. 


$ i : i i Niemu 
'KEMIUWANE medalami tutki 
F jawskieko aa AzEdZIE do nahye:y. 


na konie, własnej roboty, z ów 
Koce czej wełny, duze, Teos w Pa? 
ŻA zty. 
czarne z pąsowem iub z żółte, po 
6:50 sztuka. Dwór kŁapszyn-Brzeżany. 
zz EE, 
n 
Niniejszem mam Zaszczył zaiei 0 
Szan. Publiczność, że wyst»piwszy 16 spo 
ki handlu pod firmą Adam Bratkowski i 
lulian Janowski otworzyłem 


Specyalny magazyn naczyn 
i przyborów kuchennych 


oraz wszystkich 


wyrobów metalowych i nożowniczci 


pod własną firmą : 


JULIAN JANOWSKI |. 


we Lwowie 


przy ulicy Halickiej i. 16 
(w lokalu dawniej p. BAw. Sch Ninge). 

zególności zaopatrzyłem magazyn 
sów tobi za a8 hszelkich wyrobów 
blacharskich a mianowicie: naczynia ema- 
liewane, blaszare i Żelazne z pierwszorzę- 
dnych fabryk tudzież samowary rosyjskie 
(z Tały), noże stołowe 1 kuchepne, garni- 
tury do umywalni, meb!e żelazie, klatki, 
wieńce metalowe itp. Również utrzymuję 
wanny kąpielowe nasiadowe , tusze; klo- 
zety pokojowe różnych systemow, bidety, 
zlewki, szafki i wiele innych artykułow 
domowo- gospodarczych , które polecam po 
nader umiarkowanych cenach, a dziękują 
za dotychczasowe wzgiędy, polecam się ! 


nadal takowym. Z szacunkiem k 
2110 7 Juliau Janowski. 


Pl RIBAZ ERASER OLZA 


E ct. 


wane, wyrób krajowy, nadzwyczaj prakty- 
czne po złr. 1:50. Wyroby nożownicze an- 
gielskie, niemieckie, styryjskie : Noże sto- 
towe tuzin par od złr. 350. Scyzoryki, 


dla banków, kantorów, kancela- 


Atrament hektograficzny. 


Klatki 


Gynowane w rò- 
żnych kształtach 
od zł. 1:50 do 5— 
oszklone po 3-50, 
4 zł, i wyżej. Ba- 
seniki do kapieli| 
od 40 ct., gniazdka 


Maszynki de trzymania szynek i 
onych mięsiw, nowego systemu, patento: 


Brzytwy itp. 
poleca w największym wyborze 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny . Linoskoczek. 
Lwów, plae Maryaeki 1. 9. Tancerka. (Cancan á Paris* 
$ 3 . Nareszeie sami. (Nuit de noce*). 
Osobny magazyn mebli na I-szem piętrże.| 5, Bijatyka. 


MASA WOSKOWA 


do zapuszczania podłóg 


z fabryki świec woskowych 


Fryderyka Schubutha 


uznana została jako najlepsza i 
najtrwalsza 205% 


do nabycia prawie w każdym 
handiu korzennym. 
Główny skład: 


we Lwowie, Rynek 45. 
Ta 


Alojzy Biibner, LWÓW 


1822 


poleca 


ryj, biur, stowarzyszeń, urzędów, 
szkół, zakładów itp. 


znakomite atramenty 


Pikantne, z 


Dotychczes wyszły: 
. W miodowych miesiącach*) 


. Bokserzy. 


. Przypadek 
łających. 
. La puce?) 


. Tajemniee 


5 aparatów 90 


20 aparatów złr. 3°20. 


Mniej niż 3 
*) Te nume 


Główny skład: Alfred Fiucher, Wien 
I. Adlergasse 12. 


Najlepszy 


KONIAK 


najpierwszej jakości 


wysyła pocztą oclony i opakowany do 
wszystkich miejscowości A ustro Węgier 


za 


jak; Antraconowy, Gallusowy, cesarski i złr. 6-— 
fioletowy. Atramenty do pisania i kopio- n 5B— 
wania tak na wagę, jakoteż i w kamion- n 420 
sach i szklannych faszkvch po t/a, */4 fa Ee, 


i, i 2 try. 

Laki do pieczętowania po 16, 8 i 
4 lasek w pakiecie 

Laki dla banków 

Laki do pieczętowania przesyłek 
pocztowych 

Najlepsze laki karminowe do li- 
stów, czerwone, kolorowe, czar 

ne itp. 

zpagat w» wszystkich grub. 

Szpagaty kolorowe przy odbierze 
całege pakietu po cenach hurt, 

Pióra stalowe, Rączki do piór, 

Ołówki, Papier listowy kancela- 
ryjny i konceptowy. 

Gumę arabską w płynie we fla- 
szkach, 

trament autograficzny. 


Tusz litograficzny. Farbę piórową 
Czernidło antograficzne, 
Hektografy gotowe, 

Masę hektograficzną Lewitusa, 
Gąbki, Terpentynę, 

Gąbki do pras litograficznych, 
Kwas saletrzany, 

Proszek szmirglowy, 

Preparat autograficzny. 


. Na trapezie (w trykotach) 


. Boksująca Kśnguruh.- 
. Przeczuwacz (Pocałunek z suggestją) 


. Zuzanua w kapieli*). 


. Noeny wielbiciel* ). 

. Podwiazka*). 

. Model. (Zażyłość w atelier).*) 

. Taniee serpentynowy, (Fkeeentrycz- 
ność w 6 barwach). 

. Tamiee z parasolem (przy elektrycz- 
nem oświetleniu). 

Wysyłka za zaliczką. 3 aparaty 60 et. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 7. Września 189%, Nr. 2 8. 


bardzo różowych barwach i wierzy 
wszystkiemu, co mu się do wierzenia 
podaje. Przez rok cały latałem dwie 
mile za miasto, (bo mój ideał za miastem 
mieszkał), nie bacząc na słotę, obłado- 
wany jak muł żądanymi sprawunka- 
mi i nie wymaganymi darami — oprócz 
Zosi nie nie istniało dla mnie na świe- 
cie, życia bez niej wyobrazić sobie 
nie byłem w stanie, póki.. Eh, do 
licha, jest myśleć o czem! Wstydzę 
się przyznać do mej łatwowierności i 
do brzydkiego rozczarowania. 

Potem postanowiłem nie brać ża- 
dnej z kobiet na seryo. Bawiłem się, 
szalałem za sześcioma od razu, zawra- 
całem głowę każdej, która mi się na- 
winęła i wyślizgałem się jak wąż, by 
nowej szukać zdobyczy. Raz już, już 
o mało mnie nie przychwycono, ale 
od czegóż pomysłowość i zręczność? 
Wprowadziłem przyjaciela, opowie- 
dziawszy o nim zręcznie jedną i dru- 
gą bajeczkę — panna dała się wziąć, 
ja się usunąłem, mój następca bardzo 
nie długo po mnie i... spokój. 

Nie mogąc znieść atoli zupełnej 
swobody — musiałem przynajmniej 
dotychczas zawsze mieć kogoś, za kim 


abawne i interesujące 


z bieyklem (16 figur dzia 


) 
buduarowe (Dóshabilie). 


ct. 10 aparatów złr. 1:70, 


aparaty nie wysyła się, 
ra tylko dla mężczyzn. 


prawdziwy francuski 


1974 


pobraniem, od 

za ś-litrową beczułkę 
za 3-litrową połówk 

za 3 fiaszki po */, litry, 


NATTI 


Capodistria bei Triest. 


Maszyny 


sięcznie, lub 


z 10 różnych fabryk. Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50i 65 zł Ręczne po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami po 4 złr. mie- 


del mój istnieje od 25 lat, sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 
wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli Wie- 
deń, z gwarancyą na miejseu. 

Nie wysyłam natrętnych ajentów, 
którym Żydzi płacą od 10 do 20 złr. 


do szycia Singera 


gotówką 100, taniej. Han- 


m na" 


bym latał, komubym asystował i cza- 
sem mógł ukraść całusa. Byłem wła- 
śnie zupełnie wolny, kiedym u kuzy- 
nów spotkał Lenę. Ładna dziewczyna, 
ale z początku patrzeć nie chciała na 
mnie; to mnie podnieciło, zacząłem ją 
otaczać jak największą uwagą, nie 
opuściłem żadnej sposobności wyświad- 
czenia jej przysługi, stałem się cie- 
niem jej na wieczorkach i zebraniach, 
oświadczyłem się wreszcie i w odpo- 
wiedzi nie dostałem ani przyrzeczenia, 
ani odmowy. 

Byłem odtąd jej asystentem urzę- 
dowym, częstym gościem w ich domu, 
który jednak nie miał więcej przywi- 
lejów, jak inni bywający u nich mło- 
dzi ludzie. Czasem obchodziła się ze 
mną bardzo poufale, to znów na czas 
jakiś szedłem w odstawkę i musiałem 
znosić cierpliwie, gdy drugich darzyła 
życzliwem spojrzeniem. Oświadczyny 
ponawiałem raz drugi, trzeci i czwarty 
— ostatnim razem zostałem prawie 
przyjęty. Mówię „prawie“, bo Lena od- 
powiedziała, że za mąż wyjść nie ma 
zamiaru, ale gdyby kiedy namyśliła 
się inaczej, mnie zostawi pierwszeń- 
stwo przy wyborze. 


NOWO otworzony magazyn K 


poleca kapelusze sztywne, czarne i kolorowe po zł. 2, 3, 4 KĘ 
i 6, kapelusze miękkie we wszelkich kolorach i fasonach po $ 
złr. 1:50, 2, 8, 4 do 5. Cylindry po złr. 660, 7 i 9. Skład ý 

kapeluszy i cylindrów z fabryki Wilhelma Plossa c.k. nadw. 
dostawcy, czapek i odznak dla studentów, kapeluszy, cylin- $ 


drów i czapek liberyjnych. 


KAZIMIERZ BIELCZY K Lwów, Halicka 21. $ 


łaskawe zamówienia z prowineyi załatwiam odwrotaą pocztą. 


Lwowski Zakład Zastawniczy 
przy ulicy Czarneckiego 1, róg placu Bernardyńskiego 


A ; udziela pożyczki na: Papiery wartośc., przed- 
5 dy Eaei. . A mioty złote, srebrne, brylanty, perły, zegarki, 
"| Blężę Bismark w niem. parlamencie. platery (chińskie srebro), bronzy starożytne, 


| D 


broń myśliwską (nowsz. syst.) karabele. pasy 
lite , futra kosztowniejsze, materye jedwabne, 
makuty, aksamity i w ogóle na towary cenniejsze 
zepsuciu niepodlegające , a odpowiednie rozmiarem. 
Wysokie zaliczenia, procent umiarkowany, wielka 
troskliwość w przechowaniu powierzonych Zakłado- 
wi przedmiotów i szybka ekspedycya w osobnym 
przedz'ale zastawniczym — są przedmiotem usiło- 
wań Zakładu tego od początku jego istnienia. 


Biuro otwarte od godziny 9—1 przed południnm i 


od 3—6 po południu w dnie powszednie. 


Przy zastawach zwyż 1000 złr. stopa procen= 
towa znacznie obniżona. 


UVVprost z Berna 


sławny przez eleganckie, dobre sukna, rozsyłam po uznanych tanich cenach 


na męskie ubrania i płaszcze 


anglelskie nowości, loden , szewioty Itp. od najskromniejszych do najokazśl- 
szych. Znakomite próbki dla każdego gratis i franeo. Dostawa ściśle 


wzoru. 


Skład rozsyłkowy: Stanisław Braunek, Berno (Morawa), 


Fabryka sztucznych na- 
wozów Spółki komandytowej 
Juliana Wanga we Lwowie, 
ul. Akademicka 5, poleca na se- 
gon jesienny wszelkie nawozy 
o zniżonych cenach. Cenniki wy- 
syła się na żądanie odwrotnie. 


SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA, Kraków, Rynek, poleca: 


St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich [00 latach. 


To nowe drugie wydanie rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 


aeliszy À czapek f 


Jeżeli w naszych czasach istnieć 
jeszcze mogą wierni rycerze dam o 
zakroju średniowiecznym, ja nim by- 
łem przez półtora roku — całe półtora 
roku! Znosiłem jej kwiaty, za co do- 
stawałem niekiedy zwiędły pączek ró- 
ży, lub coś podobnego — przedstawia- 
łem tancerzy na wieczorach, w za- 
mian czego otrzymywałem pozostały 
taniec (zwykle jeden z ostatnich) na 
wycieczkach entuzyastycznie ugania- 
łem się za przeróżnem zielskiem, któ- 
rego znosiłem jej całe już snopy a nie 
bukiety, chociaż nieraz, doprawdy wo- 
lałbym był przedrzemać się na mięk- 
kiej trawie. Popełniałem wszystkie sza- 
leństwa i błazeństwa, na jakie zwykli 
się zdobywać zakochani dwudziestole- 
tni młodzieńcy, choć już niestety mi- 
nąłem trzydziestkę. Za to niekiedy, 
jak mi Bóg miły, bardzo rzadko, kie- 
dy już byłem do niemożliwości głupi, 
(czytaj usłużny) dostawałem przelo- 
tny pocałunek i ładne spojrzenie. 

Jak ja byłem mało wymagający, 
jaki pokorny, łagodny! Cierpliwość 
ludzka ma jednak granice, o tem za- 
pomniąła, a raczej zbyt dobrze pamię- 
tała panna Lena, bo w chwili, kiedy 


Kapitulnym 1l. 3. 


iakże nlg w spłatach. 


franko. 


l 

| 

s 

u p 

DE e l 

3 sie i 


wedle 
2064 


30 ct. w markach 


Antilentilia. 


Pilipton 


Wielmożnym P. T. 
i prywatnym, Duszpasterzem, Qficerom, jakoteż prywa- 
tnym na dobrem stanowisku będącym osobom udziela się 


Ilustrowane katalogi po 


włosom Biwym i wypłowi 
przywraca piękny kolor. PILIPT 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Oena flakonu 1 xzłr. 50 et. 


zaczynałem jej być niewygodnym, po- 
starała się z granie tych mnie wy- 
prowadzić. Rzecz tak się miała. 

Lena z matką wyjechały do Wie- 
dnia, jak sobie pochlebiałem, myśląc 
po troszę o wyprawie. Ja zaraz jechać 
nie mogłem, umówiliśmy się więc, że 
przyjadę w tydzień później, przyczem 
oznaczyłem najdokładniej dzień, kiedy 
to nastąpi, z tem zastrzeżeniem, że 
być może, zamiast rannym, przyjadę 
dopiero wieczornym pociągiem i naza- 
jatrz lub w dwa dni co najdalej po- 
wrócimy razem, 

Dla przemysłowca, jak ja, wycie- 
czka taka do Wiednia, szczególniej, 
gdy się ma tam wpotkać damę swego 
serca, to nie bagatela. Pieniążków 
trzeba, a tu, jak na złość, wydatki 
jeden za drugim waliły się na mnie, 
a nic nie wpływało do kieszeni. Otóż 
zdarzyło się, że wtenczas, gdy wyjeż- 
dżać należało, ja jak warjat dopiero 
uganiałem za pieniądzmi... (nie śmiej- 
cie się, nie, to i lepszym odemnie się 
zdarza) zamiast więc przyjechać rano, 
ledwie wieczór stanąłem w Wiedniu. 

(C. d. n.) 


Waie tla kupnjących dywany! 


Najlepsze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, ścien- 
ne, kościelne i przed ołtarze, jakoteż olbrzymi wybór firanek 
kceronkowych, portyer, chodników, kołder, kap na stoły i łóżka, 
koców itd. itd. znaleść można we lwowie przy ul. Sykstuskiej 
1.6. (w pasażu Hausmanna) dawniej „Teppichhaus Metropole“, 
jakoteż we wiedeńskim Magazynie „Au Louvre* przy placu 


Panem Urzędnikom państwowym 


Ilustrowane cenniki wysyła się na prowincyę gratis i 


Prawdziwie 


perskie i wschodnie dywany 


o 40% do 50% taniej aniżeli dawniej. 
Osobiście lub listownie zwracać się należy 


Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-LOUVRE* 
Lwów ulica Sykstuska l. 6. 


lub do 


Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i, 3, 


MEBLE 


Wien, I, Karntnerstrassse 32A. 
Stolarstwo, tapicerstwo i dekoratorstwo. 
Najtańsze ceny. 


Założono w 1835. 
2107 


poczt. 


Ortopedyczny Instytut, Wiedeń, 


XVIII., Währing, Cottagasse 19. Ord. 3—5. 


HKKK JOCK 


| I0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom  onorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
zu niezrównane 


Wyroby Kosmotyczne, toaletowa | Porfomorje. 


Zaden artykuł toaletowy nie moze rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ: 
Środek ten otrzymany z odńwieżających suhatancy 
usuwa w p 
blizny itd., nadaje Osrze Świetną hlałeśó, ówieżeść 
I dolikatasść. — Oena 3 słr. 


krótkim czasie plegi, plamy wątrehiane 


m tę kilkakrotnem użycia 
0 


nie farbuje, lecz tylke 


Przy odbiorze na książeczki na ra 
chunek pół lub całoroczny, osobli 
we wyjątkowe ceny. 


nadzwyczaj starannie. Ozoionki nowe, bardzo czytelne, papier welinowy, — 
90 rycin (w I. wydaniu było 36) przepysznie wykonany” h. 67 czarno, 28 
w różnych kolorach, wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza Kossaka, Woj- 
ciecha Kossaka, Mic ała Stachtewicza, Piotra Stachowicza , A. Grottgera itd., por- 


za sprzedaż jednej lichej maszyny. 
JOZEF IWANICKI 


mechanik, Lwów, hotel Żorża. 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebnlki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena fiakonu 3 złr. pół fiakonn 1 słr. 60 ot. 


PODR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza _ najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 4 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznege upige 
kszenia twarzy. 
Pndełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 xłr. 50 
ct. Rózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełke 
70 ot., większe 1 złr. 30 ot.. z łabędziem 1 zdr. 60 centów. 


Woda fijołkowa. 


SOLITER ; 


użyt Globules Secretona aplekarza 


Valentin 


uwien. nagrulą. Św 


tłeaarytiy, przy- : : : ES z s p 
Sanh asain A AA Ai . a b trety, widoki gimacbów i kościołów. seeny historyczne itp. i 
Secretan usu wnją wszelkiegu gatunku ojzy i lu ner Drugie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzupełnione do ostatniej 
robaki u ludzi i zwierząt domowych. 


chwili. — Strona typogruficzna i oprawa nie mają równych sovie między wyda- 
wnietwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźwie pod rozwagę, że 
wszystko wykonane krajowemi siłami i to za eenę wprost bajecznie niską. 

1) za 1 egzemyl. broszurowaby złr. 1-50 | 4) za egzemplarz opr. w półskórek 
2)4 kartonowany 170 | francuski lub niemiecki złr. 3*— 
3) +, Al » Opr. w płótno, wyci- 


; 5) za egz. opr. w wyborowy szagren, 
ski złote i czerwone, herb Polski rogi zaokrąglone, brzegi złocone, 
w środku okładki, wykonany w 3 herb Polski w 3 kolorach . złr. 5— 
kolorach . . . . . . . złr. 250| Na portoryum należy dołączyć 25 et. 
Oprócz tego jest 100 egz. odbitych na brystolu , których cana za egz. brosz. 
złr. 3:—, opr. w płótno (jak Nr. 38) złr. 4*—, w wyborowy f:ancuski szagryn (jak 
Nr. 5) złr. 8—, w ce lalozę złr. 10:—. 
Dzieło to jest miła lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak 


Małpki młode oswojone, 
Papugi wielkie i małe, 
we Lwowie, ul. Sobieskiego 34. 


Lwów, Rynek 38. 


Ważne dia TolniaóW! 


Kamień siny 


(siarczan miedzi), 


Ea CE 


UW a G a Znakamite powodzenie Qlo- 
AUA. bules Sucretan dato po- 
wód do licznych podrabiań, których cho- 
rzy starannie unikać pawinni. 


n n 


Wa Lwowie w apt : 
PP. Mikxolascha, Wewiorakiego 
1 D Ruckera. 


+ 


We Lwowie w apiekach pp.: Mikoia- 
acha, Wewiórskiego , Ruckers, Ehrbara i 


Krzyżanowskiego. Usuwa s twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 


* 


X 


i 4 ź 097 dla ludu wiejskiego jak i lutellgencyl, gdyż książka jest w całem znaczeniu skreślo- ierzehnieni t ie skóry, wygładza 
chemika rolniezego Dupuya, (U aż ną popularnie. — By w obec tego ułatwió tanie nabycie, postanowiliśmy dla PE onki Gaona Tead świeża, 
a a i k : ` EET | kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący : wybiela i wydelikaca. — Oena 1 sir. 
Bulion Migófy | l dziczyzny IWG | DSJ | MENANI ILU r egzemplarzy broszurowanych złr. om (zamiast kpa, A 
najprzedniejszy poleca ch 50 z 5 o 60— ( Ę 5 
po złr. 4—, 640 i 7-20 za kilo po wyjątkowych cenach p 100 b D „ l00— ( p 150—) A 
poleca handel 5915) — i = presde 18 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. 8— (zamiast 8 50) 
a z U VJ i ka J 0 2 z 2 LE t a sd wa LWOWIE w sklepach a py ulicy Kopernika 3, nlica Halicka 
t M | 100 A z a a ” 120-— ” 170 1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice l. 20. — W OZERNIOW- 
- MarKIewicza | A $> Ró ie » i bapa 1705) OACH Rynek 1. 8. 
m b Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką. 


Eg" Po nabyciu w każdej księgarni. "TĘ CKAN ICIC RKKA X XXX 
Jedynie do nabycia w składzie aptecznym 


Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George'a. 


otrzymał w wielkim wyborze MIKOŁ A | LUDWIG 
i poleca po cenach najniższych Lwów, ulica Halicka 1 26 5 dl 


we Lwowie, w Rynku I. 42. Lwów, Żółkiewska l. 2. 


SK 2 JE" TWE WS OAZA s 
Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy piegi, pryszcze, plamy wątrobiane , usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
Wschodnia pasta piękności (Maść na piegi) słoik 35 ct. Mydło ze soku lilii „Flora“, sztuka 35 centów. 
W porze letniej najlepszy puder „Lwowianka*, pudełko 60 centów. 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


